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J\S9V3. W  P i ą t e k  dnia 17. W r z e ś n ia . 1841.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 14. W rześn ia .  
Przybył tu :  Cesarsko-Rossyjski Generał- 

M ajor P u s z y  ń s k i  z Lipska.

Wiadomości zagraniczne.
s k a.P o l - ........

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. W rześn ia .
N. Cesarz onpgdaj z Petersburga do N o w o -  

giorgievvska (M odlina) p rzeby ł,  gdzie go w ł a ­
dze w yższe w o jsk o w e  i cywilne natychmiast 
Przywitały. W czo ra j  po południu N. P an  śród 
°dgłosu wszystkich d z w o n ó w  i radosnych 
pkrzyków  ludności zjechał do tutejszćj stolicy 
1 w  pałacu Ł az ienkow skim  wysiadł. W ie ­
czorem miasto w spaniale  było  oświetlone. (*) 

( Gaz Szląska.) — U łaskaw ien ia , nadane 
przez N. Cesarza przy sposobności zaślubin 
Cesarzew.cza Następcy tronu  mieszkańcom 
k ró le s tw a ,  ]uz do skutku p rzy p ro w ad zo n o -  
^ y p a d e k  tego nas tęp u jm y :  Podług ukazu 
/v*zelkie naleźytości skarbow e z epoki K ró- 
estwa aź do końca r. 1831. w  ilości 13 394 247 

^1: 16 gr.,  z lat 1832— 1837 w  ilości 3,’o io’390
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Poznauskiój nie dochodzą.

zł. 9 gr,; kary exekucyjne z  lat 1839 i 1840 
w  ilości 369,737 zł. 7 gr. — w  ogóle 16,774,375
zł. 12 g r . ,  z księg kassowych w ykreślone  zo ­
stały. Inne należytości sk a rb o w e , w łączn ie  
ulgi sk a rb o w e j ,  udzielonej mieszkańcom K ró ­
lestw a przy rozmaitych stratach i przygodach, 
w ynoszą  1,818,725 zł. 20 gr. Liczba osób 
przez  sądy cywilne skazanych a manifestem 
Najwyższym  ułaskaw ionych w ynosi w  ogóle 
9755, t. |. 8031 płci męskiej a 1724 pici żeń- 

^ S ^ d e m  rel,igii było między nimi 
/816 Ghrześcian a 1939 Ż ydów .

R o s s y  a.
Z n a d  g r a n i c y  R o s s y | s k i e  j ,  d, 31. Sierp.

S tosow nie  do lis tów  z W arszaw y Cesarz co 
ch w ila  tam  jest spodz iew any ; n i e w ia d o m o  
jednak , czy się na rew ię  do Szląska uda. 
O soby dobrze zaw iadom ione tw ie rd zą ,  £e 
konie na stacyach pocztow ych iuź zam ów ione 
i że Pu łkow nik  pruski monarchy na granicy 
oczekuje. Być m oże , źe Cesarz Rossy |ski 
z  dostojnym szw agrem  sw oim  o sp raw ach  
w sch o d n ich  osołwście rozm ów ić  się chce ,  te  
alboVviem podług obecnego ich położenia 
w k ró tce  uw agę  Rossyi całej na siebie zw rócą . 
Dla tego tez Cesarz n a w e t  na p rzypadek , £e 
do Lignicy przybędzie , k rótko tylko tam  za­
b a w i ,  kiedy celem podróży  jego , zw iedzenie  
armii po łudniow ej. Ta  yy  og rom nej ilości
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stoi jak b y  n ie w z r u s z o n a ,  o cz e w iśc ie  aby  n a  
p e w n e  p rzy p ad k i  n a ty c h m ia s t  b yć  w  p o g o to ­
w i u ,  ile źe w ia d o m o śc i  o stanie  z d r o w ia  S u ł ­
ta n a  cięgle b a rd z o  sę n iep o k o jęce .  W p r a ­
w d z i e  py tan ie  w z g lę d e m  D a r d a n e ló w  w s p ó l ­
n e m u  w y r o k o w i  w szys tk ich  w ie lk ic h  m o ­
c a r s t w  u le g a ,  ale zejście A b d e l  M edszyda  
m o g ło b y  jednak  n o w e  w y w o ł a ć  przesilenie. 
D la  tego  a rm ia  rossyjska p o łu d n io w a ,  jakko l­
w i e k  t ru d n e  jest i k o sz to w n e  jć| u trzym an ie ,  
linii sw ó j  nie opuszcza  i. dja tego  Anglia i 
F ra n c y a  l iczne f lo tty  na m o rz u  S ró d z ie m n e m  
k o n ce n tru ję .  C hoc iaż  b o w ie m  m o c a r s tw a  
ce le m  p rzy t łu m ien ia  p o je d y n cz y ch  b u n tó w  
p o m o c  s w ę  o f ia ro w ać  m o g ę ,  n ie  w y n ik a  stęd, 
iż b y  na p rz y p a d e k  ogó lnego  p o w s ta n ia  po  
śm ie rc i  S u ltana ,  ten  p o w s z e c h n y  p o ża r  p r z y ­
gasić zdołano . —  Z nad  K aukazu  r za d k o  tylko 
w ia d o m o ś ć  jaka nas d o c h o d z i ,  a s z cz eg ó łó w  
n a w e t  ty c h  rzadk ich  n o w i n  dla n iezna jom ośc i  
m ie isc  n ik t ocen iać  n ie  u m ie ;  w  tć m  się j e ­
d n a k  w sz y s c y  zgadza ją ,  że o ręż  rossyjski p o ­
w o l n e  tylko ro b i  pos tępy .  G e n e ra ł  G ra b b e  
u k o ń c z y ł  p o m y ś ln ę  w y p r a w ę  w  g łęb  gór. 
W e d ł u g  pogłosk i część 4 tego k o rp u su  arm ii  
dla uzupe łn ien ia  p rz e z  k lim at i w a le c z n o ść  
g ó ra l i  p r z e rz e d z o n y c h  b a rd z o  s z e r e g ó w  ros- 
sy jsk ich  n f  w id o w n ię  w o jn y  się u da  —  C o  
g az e ty  zagran iczne d o n o s i ły ,  źe z b ie g o w ie  
p r  lscy t łu m a m i do  Pruss  u ch o d z ą ,  p o n ie w a ż  
ic h  w  Polsce g w a ł t e m  do w o jska  b io rę  i na 
la t  15 do  K aukazu  pose ła ję ,  jest to  w ie r u tn e m  
k ła m s tw e m .  N a b o ry  idę w  Polsce sw o im  
p r a w n y m  i u re g u lo w a n y m  to r e m  a t ł u m ó w  
z b ie g ó w  polskich  nad granicę p ru sk ę  n ik t d o .  
ty c h cz as  nie w idz ia ł .

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia S. W rz eśn ia .

M o n  i t e  u r  p a r i s i c n  pisze dzisiaj: „K ilka  
g aze t  d o n o s i ło ,  że z a w ią z a n e  z K om m issarza -  
in i belgijskimi w z g lę d e m  trak ta tu  h a n d lo w e g o  
u k ła d y  z n o w u  z e r w a n e  zos tały  i źe K o m m is -  
s a rze  ci z p o w r o t e m  do  Belgii się w y b ie ra ją .  
W iadom ość  ta czystym  w ym y s łe m .  W c z o r a j  
o d b y ła  się z n o w u  n ara d a  m iędzy  tym i K om - 
m issarzam i i M in is trem  handlu .  C h w i l o w a  
n ie o b ec n o ść  jednego  z d e le g o w a n y c h  stęd p o ­
c h o d z i ła ,  iż się by ł uda ł  do B ruxelli  po  kilka 
p o t r z e b n y c h  d o k u m e n tó w ,  n

Nie ulega w ą tp l iw o ś c i ,  że pogłoski o k o r ­
w e c ie  u V ic to rieuse«  by ły  zupe łn ie  p łonne .  
Zaś liczne w  rze czy  samćj zażalenia w z g lę d e m  
p o s tę p o w a n ia  w ła d z  h iszpańsk ich  n a  M ahoń  
z p o d d an y m i f rancuzkim i rzą d u  dojść m ia ły ;  
p o w ia d a ją ,  źe już p rze d  tygodn iem  rek lam a- 
<-ye w z g lę d e m  tego  do  M a d ry tu  odes łano. 
M ó w ią  o d ługie j n o c ie ,  w  k tó re j  P a n  G u izo t  
zażalenia F ra n c y i  p r z e c iw  r z ę d o m  E s p a r te ry

r a z  jeszcze w y l ic z a ,  d o d a ją c ,  iż w y p r a w ie n i e  
n o w e g o  P o s ła  do M a dry tu  o d w ła c z a ć  musi,  
d o p ó k i  rz ę d  h iszpańsk i w y d a n y m  d o ń  rekla-  
m a c y o m  zadość  nie uczyni.

D z i e n n i k  s p o r ó w  s ta w a  dzisiaj w  o b r o ­
n ie  p r a w  w r z e ś n i o w y c h ,  zniesienia k tó ry ch  
gazety  o p p o zy c y jn e  g ło śn o  się dom agają .  
D z ie n n ik  ó w  są d z i ,  że k a rę  w te n c z a s  ty lko 
zn ieść  m o ż n a ,  k iedy  w y s tę p e k  usta je ; ale w ł a ­
śn ie  dziennik i  o p p o zy c y jn e  d o w o d z ę ,  że h a ­
m u lca  p o t r z e b u ją ,  kiedy p rzy  lada sp o so b n o ­
ści na K ró la  i rzę d  za p a lc z y w ie  się targają.

'1 em i dn iam i n a  łon ie  gab ine tu  p y tan iem  
w z g lę d e m  u ła skaw ien ia  Xięcia L u d w ik a  B o ­
n a p a r te  i kilku innych  po l i tycznych  skazanych  
z a jm o w a ć  się m i a n o ; w sz a k ż e  ty m c z a s o w o  
z a m ia ru  am nes ty i  odstąp iono .

P r a w ie  w szys tk ie  R a d y  gen e ra ln e  —  pięć 
a lbo  sześć m oże  w y ją w s z y  — o św ia d cz y ły  się 
za ko n ie cz n o śc ią ,  i p r a w n o ś c ię  ś rodka  rege- 
s t ro w a n ia .  W y p a d e k  t a k o w y  b a r d z o  w a ­
żnym  i p o m y ś ln y m  dla r z ę d u ,  p o n ie w a ż  w y ­
ro k  Rad. g en e ra ln y c h  n ie ró w n ie  w ię k sz e  m a 
z naczen ie  od w y r o k u  R a d  m un ic y p a ln y ch .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u . d n .  8 W r z e ś n ia .

S ,r Charles B a g o t ,  S ir  S t ra t lo rd  Canning, 
M ark iz  L o n d o n d e r r y ,  l . o r d  S tu a r t  de  Rotłisay  
i L o rd  F i tzg e ra ld  m ie w a ją  częste  narady  z H r.  
A b e r d e e n ;  sę to  kandydaci  dla w ie lk ich  p o ­
se ls tw .

G aze ty  k o n s e r w a t y w n e  gn iew ają  się b a rdzo  
na ó w  spadek  w o jn y  chińskiei, zo s ta w io n y  im od 
ich p o p r z e d n ik ó w .  O s ta tn ie  doniesienia z Chin  
nie sę b y n a jm n ie j  zaspakaja jące ,  p o n ie w a ż  
w id o c z n ie  zam ia ru  C esarza  s taw ian ia  zacię te­
go o p o ru  d o w o d z ą .  N ie  w ą tp im  w p ra w d z ie ,  
źe w o jsk o  chińskie p rz e d  dzia łam i angielskimi 
w  n ie ładz ie  p ie rz c h n ie ,  ale w o jn a  cała inO' 
g łąby  się jednak  p rze d łu ży ć  i sk a rb o w i  stać się 
uc iąż liw ą .  G l o b e  u sp ra w ie d l iw ia  postępy* 
w a n ie  K ap itana  E l l io t  za m ia re m  popierani® 
w y w o z u  h e rb a ty .  P o d łu g  tej gaze ty  Sir 
H e n ry  P o t t in g e r  p e w n e  m ia ł  z sobą zabrać 
in s i ru k c y e ,  m ia n o w ic ie  ujścia rzek i  ZófirJ 
ściśle m ają  być b lo k o w a n e .  Ale wylądoW®; 
n ie  nie zda je  się być  w  p ro jekc ie ,  pon iew aż  
Zguby b e z b r o n n y c h  m ie sz k a ń c ó w  uniknQc 
c h c ą ;  rozu m ie ją  za ś ,  że K a n to n  stósem  g r u ' 
z ó w  się s tan ie ,  g d yby  m u t ło c h  tam eczny, 
k tó ry  w o jsk ie m  ch ińsk iem  n a z y w a ją ,  na * 
to ry ę  naszę uderzyć  się o d w a ż y ł .  .,

Na ro zk a z  Izb y  niższćj og łoszono  ra p o r t  i lo ­
ści zagran icznego  i kolonia lnego zb o ż a ,  w p r o ­
w a d z o n e g o  od Lipca 1828. do  d. 15; S tycznia  
r. 1841. na p o trz e b y  k ra .o w e  VVielkiej Brytanii- 
O g ó ło w a  ilość ta w y n o s i ła  w  zb o ż u ,  to  jest 
W  pszenicy  11,322,085 k w a r t e r ó w ,  a w  m ące
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3,768,335 cetnarów. Z tego w prowadzono po 
łiajniźszem cle p rzy w o zo w ćm , t o ! jest po 1 
ezylingowi: 2,907,981 kwarterów zboża a 
1,276,731 cetn. mąki; zaś przy c l e 2 szylingów  
8 pensów tylko 2,780,278 kwarterdw zboża i 
835,406 cetn. mąki. Przy wysokićm cle przy- 
Vrozowdm, gdy zboże 49 szyi. 8 pensdw ko­
sztow ało , przywieziono jedynie 2 kwartery 
zboża i 36 cetn. mąki, a gdy zboże na 50 sZy|. 
8 pensów  w  górę poszło, 8 kwarterdw zboża 
i 56 cetn. mąki. Ogółowa dostawa z osad 
■Wyniosła w przeciągu tych lat trzynastu 522,265 
k w a r te rd w  pszenicy i 1,023,805 cetnardw  
niąki.

Rozm aite wiadomości.
M a n n a  t e g o c z e s n a .  — J o u r n a l  de  

S m y r n ę  donos:, że W Armenii tureckiej spa­
dła n iedaw no  manna z deszczem Miejskie 
w ładze  w  W an  przysłały ją W ysokiej Porcie 
na próbę. Sąto ziarna siwej b a rw y  wielkości 
o rzecha  laskowego. Spadły one w  t a k i e m  
m n ó s tw ie ,  iż na cztery cale w ysoko szerokie 
pole okryły, i nadarzyły dla m ieszkańców 
tamtejszych przez dni kilka w y b o rn e  poży­
w ien ie ,  gdyż z nich robili nadzwyczaj piękną, 
b i a ł ą  m ą k ę ,  z której bardzo smaczny chleb 
piekli. Ażeby ten cud daw nych  czasów  je­
szcze się nieraz ponow ił i na inne okolice ro z ­
szerzy ł ,  je.stto życzeniem ubogich w e  wszyst- 
kicl i  k r a j ach .

D r o g a  k a r a w a n o w a  z K a i r u  d o  M e k -  
k I oznaczona po obu s t r o n a c h  k u p a m i  bielących 
się kości, przedstawia osobliwszy w i d o k , k tó ­
ry  najwyższą ciekawość obudzą. «Cóż to zna­
czy?" zapytałem przew odnika , a ten jadąc tuż 
p rzy  m nie ,  opow iadał jak następuje; „ W i e l ­
b łąd nie jest tak niespokojne i k rnąbrne z w ie ­
rzę  jak koń. Jest  on p o w o ln y ,  idzie spokoj­
nie bez jadła, napoju i w ytchnienia  i wszelką 
p ieczołow itość spuszcza zupełnie na sw ego  
przew odnika . A rab ,  który w  oddaleniu s ły ­
szy ryk Iwa lub rżenie konia, p rzekonyw a 
się o stanie sw ego zwierza tylko po krótkim 
albo długim jego oddechu; lecz nigdy nie u- 
słyszy jego jęku. A gdy zmęczony wielbłąd 
już dalej iść nie m oże, gdy poczuje , źe w  nim 
ostatnia iskra życia zagasa, w tedy  pada na ko­
lana i w yciągnąw szy  szyję zamyka oczy — 
jestto znak n iezaw odny , że ginie. Cdż tu p o ­
cząć? Jeździec w iedząc o tem , £e w ie Ibłąd
w gdy z gnuśności lub uporu nie klęka, nie 
Stara się bynajmniej podźwignąć go na nogi, 
lecz zdejmuje siodło, kładzie na innego, a 
p ićrw szego  na drodze pozostawia. W  nocy 
zbićga;ą się szakale i hy |env ,  które  w  sztuki 
go szarpią. Porozrzucane  kości są skazdwką

dla późniejszych podróżnych , co się zdarzyło. 
K a raw an y  z Kairu do Mekki ciągną rokrocznie 
cztery razy przez puszcze, a kości, które zna- 
chodzą po d rodze , składają Po obu stronach 
tak porządnie na kupy , i i  te n a w e t  burzom  
oprzeć się mogą. Są one dla podróżnego p rze­
w o dn ią  do studzien i o a z ó w , gdzie o chłodzie 
odpocząć i pragnienie sw oje  ugasić może. 
Ztem wszystkićm kości te nie są to szczątki 
samych w ie lb łą d ó w ;  mniejsze z nich są to 
kości M oslem itów , którzy podług rozkazu 
proroka do Mekki się puścili, lecz zatopieni 
w  troskach tego świata w ypełnienie  swej p o ­
w innośc i ,  aż do schyłku swego życia zwlekali. 
Ci odw ołani są z tego świata dla dokonania 
■W niebie sw ej pielgrzymki. Nie jeden zasnął 
na w ieki,  który nie pow inien  był zamknąć 
sw oich oczu; nie jeden spadł z siodła i kark 
z am ał, a gdy do tych p rzypadków  dodasz 
Jeszcze feb ry , przerzedzające częstokroć kara­
w any  i Sam um , który  rów nież  w iele  piel­
g rzy m ó w  z świata zbiera , ła tw o  sobie w y t łu ­
maczysz zkąd pow sta ł  ten szereg kości, wska- 
zuiąry dzieciom drogę, którą i d ,  o jcow ie  
chodzili."

( Z  R ózm . Lwów.') — Z a m e k  p u s t k ą  s t o ­
j ą c y .  — (D ul. *.iqg.) — Fan Gwiezdzilicki ii- 
sunął się całkiem do sw ego zamku i odtąd już 
nie widziała go żadna z n iew iast,  którym' 
p ierw ćj miłość i p rzyw iązanie  sw oje o św iad ­
czył, ani żaden z m ę ż ó w , k tóremu szczęście 
i spokojność d om ow ą zaburzył. W  cichości 
wy < how^ywał sy n a , który piękne o k a z y w a ł  
zdo ln oś c i .  J u z  W  s a m y m  p o c z ą t k u  za s zc z ep i ł  
w  nim w zgardę  ku niewieściej miłości a ia 
dow ite  ziarno w yda ło  plon bujny. Po  m  łv 
Wie lat kilkunastu przybyła do zamku spaniała’ 
zawsze jeszcze piękna dama z prześliczną ośm- 
nasto - letnią dziewicą. W  milczeniu postępo­
w a ła  po kwitnącym  ogrodzie i zadumana za­
trzymała się przed altaną; pan Cświezdzilicki 
b lady , lecz zawsze jeszcze przystojny m ęż­
czyzna, w yszedł na p rzeciw  niej razem  z m ło ­
dzieńcem P an  Gwiezdzilicki chciał uściskać 
có rkę ;  ale córka rzekła z w zdrygnieniem : 
»M atko, w szak to męzczyzna! Nieprzyjaciel 
najświętszych uczuć pici naszej!" A syn z w r ó ­
ciwszy się do matki z gorzkim uśmiechem 
rzekł:  »Nie jestźeś ty n iew iastą?" Jak  trup
blady cofnął się ojciec od córki, boleścią p rz e ­
nikniona stała matka przed synem. Jakby  na 
skrzydłach w ichru  wybiegła z og rodu , a za 
nią jej m ałżonek; chwilę zatrzymała się nad 
brzegiem W is ły ,  poczćm zasłoniwszy sobie 
tw a rz  w e lonem  skoczyła w  rozbujałe nurty  
A rnąź w ykrzyknąw szy  źałośnym jękiem: „ O
M iłow ido, . toż na to dumą i zuchwałością
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sk rw aw iłem  serce tw o je  abyś tak okropną 
śmiercią zginęła?" rzucił się p iorunem  za nią 
W  rzekę. Wisła ich nie w róciła . Ciał ich 
ńie znaleziono, lecz blade cienie ich p rzem y­
kały o północy około opuszczonego zamku i 
p rzestrachem  w ygnały  z niego piękne, nie­
przyjazne rodzeństwo. O dtąd  nikt nie chciał 
mieszkać w  zamku, wszyscy słudzy wynieśli się 
ż  n iego , pozostał tylko stary ogrodnik z zoną 
i synem i za jm ow ał się w iern ie  pielęgnowaniem 
ogrodu. Po  kilku leciech z n o w u  pow róc iło  
do  zamku rod zeń s tw o , byli oni juz zaślubieni, 
ale idąc za przykładem ro d z icó w , dręczyły się 
n aw za jem  kochające ich serca. Jako  n ieprzy­
jaciele unikali się bra t  i siotra i tylko w tedy  
Wspierali się wzajem nie gdy im chodziło o 
zniszczenie serca trzeciego. Nienawiścią ści­
gani, porzucili nareszcie zam ek , który długo 
stał pustką, pokąd nareszcie z n o w u  jeden z 
ich po tom ków  się nie po jaw ił ,  ten przyw ióz ł 
z  sobą z n o w u  zniszczenie, a przecież nikt go 
nie mógł ukarać za jego czyny, bo dręczenie 
serca, nie należy pod sąd sprawiedliwości.  
Później w yjechał z n o w u  w  podróż i z n o w u  
zamek stał pustką; w n u k  starego ogrodnika 
chodził około ogroduj, a syn jego pomagał mu 
W  tćj pracy. — Az oto — będzie temu niemal 
łat czterdzieści, zjechało z n o w u  rodzeństw o  
z p o to m k ó w  Gwiezdzilickiego. L udz i  ogar­
nę ła  t rw o g a ,  rodzice ukryw ali  sw e  dzieci, 
m a ł ż o n k o w i e  s t r z e g l i  j e d n o  d r u g i e g o  i n a  p r z e -
strogę opowiadali sobie d aw ny  wypadek. J a ­
koż rodzeństw o to żyło bardzo spokojnie i nikt 
go nie w id y w a ł ,  jeden tylko ogród był pię- 
knićj ozdobiony niż p rzed tem , — ta była tylko 
jedna odmiana, którą spostrzeżono za ich przy­
byciem. Jakoż  o tem rodzeństw ie nic więcej 
nie  opow iada ją ,  jak tylko to ,  źe jedna z naj­
piękniejszych dziewic naszego miasta w  dzień 
ich wesela w  W isłę skoczyła, jak m ów ią  z 
potajemnej miłości ku właścicielowi tego pu­
stego zamku i źe w kró tce  po tem  najpiękniej­
szy młodzieniec z K rakow a gdzieś zniknął r a ­
zem  z tem rodzeństw em . Odtąd  długo, b a r ­
dzo; długo stał zamek pustką i spodziewano 
się pow szechn ie ,  ze cienie sam obójców  już się 
uspokoiły, az oto teraz w spom niałeś panie 
W ło d z im ie rz u ,  żeś w idział św ia tła  w  tym 
pustym  zamku; dla tego jeszcze raz w a m  po­
w ta rz a m ,  niech w as  Bóg ma w  sw oje j opiece, 
m oje  kochane dzia tk i!“ „D ow cipna  bajeczka1*, 
rzekł W łodzim ierz ,  „w alka  pomiędzy d w o m a  
rodzajam i,  która t rw a  n iep rze rw an ie  i tak 
d ługo t rw a ć  będzie jak nasza ziemia. I  nie 
jestżeto rzeczą zwyczajną, źe mężczyna i nie­
w ias ta ,  jak d w a  magnetyczne kresy, wiecznie 
szukają się i unikają, kochają i nienawidzą, 
popraw iają  i psują bez  ustanku? Być m oże, że

jest cokolwiek p ra w d y  w  śmierci pięknój 
dziewicy i w  znikniemu młodzieńca, a chęć 
pow szechna  upiększenia każdego prostego 
w ypadku  resztę dodała.“ Pani Brzyrnilska i 
drugie^ stare ciotki p rzezyw ały  W łodzim ierza  
bezbożnikiem, a m łode dziewczęta wspierana 
przez opiekuna, który żartow ać lubił,  stra* 
szyły się nawzajem. Jednakże ucichły wszyst­
kie żarty , gdy ciotka z powagą rzekła : „A gdy* 
by też opowiadanie  moje nie było zmyśleniem, 
gdyby złośliwy duch tego pustego zamku któ* 
rem u z w as  boleśnie zranił serce?" Na te sło* 
w a  W a n d a  spojrzała łagodnie na W łodzim ie­
rza i podaw szy mu rękę, rzekła z uśmiechem: 
„Szczęśliwi ci, k tórzy wcześnie  znaleźli w ie r ­
ne serce, do którego stale są p rzy w iązan i ,  ci 
nie znają żadnej o baw y  i dla tego my jej znać 
nie będziem ’, n iepraw dasz  kochany W łodzi­
m ierzu?"  W łodzim ierz  przycisnął czule na­
rzeczoną do swego serca. Pani Czorsztyńska 
tknięta sm utnćm  przeczuciem, chcąc 'weselszą 
w szcząć pogadankę, siliła się na opow iadanie  
historyjki zabaw nćj,  mężczyźni zaczęli się 
śmiać i ża r to w ać ;  nareszcie dano kolacyę, 
przyszło kilku sąsiadów i przyjaciół; tym spo­
sobem na tańcach i innych w esołych  zabaw ach  
to w arzy s tw o  w ieczó r  spędziło . ' (Z), c. n.)

Teatr miejski.
O s t a t n i a  r e p r e z e n t a c y a .  W  niedzielę 

dnia 19 .  W r z e ś n i a  1 8 4 1 . :  „Popie l  l igi  K ról 
Polski, czyli Duch jeziora Gopła.«  W ielka 
czarodziejska m elodrama w  4ch oddziałach, 
z poprzedzającym Prologiem i kończącym 
Epilogiem, przez S. K. oryginalnie z dz ie jów  
na ro d o w y ch  r. 1841. napisana. Muzyka Ste- 
faniego.

F ozycza ln ia  not.
P o w o d o w a n i  wielostronnym i w ezw an iam i 

o tw orzyli  podpisani ltO Ż y c z a lllią  l ló t .  
tak w okalnych  jako i instrumentalnych w sze l­
kiego rodzaju i doboru , które jak się spodzie- 
w a ją ,  rów n ie  klassyczności jak i dobrem u 
sm akowi odpowiadają .

W arunki abonam entu  całkićm na w z ó r  po­
dobnego rodzaju in s ty tu tów  po większych 
miastach us tanow ione , wykazuje  katalog; 
ośmielamy się tylko nadm ienić , iż przy abo- 
n o w an iu  się rocznćm  a 12 Tał., lub pó łro-  
czrjćm a 6 Tal.,  Szanow ni Abonenci prócz 
pożyczonych , jeszcze za 10 łub resp. 5 Tał. 
nót podług w łasnego ich w y b o ru  h e z p l am  
t l l i e  otrzymają.

T en  więc instytut polecamy w z g l ę d o m  Sza­
n o w n e j  Publiczności.

W  Poznaniu  w  W rześn iu  1841. r.
B r a c i a  S z e r k o y y i e .


